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T R E Ś Ć .
W ja k i sposób można na lżejszej glebie wyprodukować ubogi w azot 

jęczm ień browarny? Przez Dr. T h . R e m y .
Przyczynek do badań nad pobieraniem wolnego azotu z powietrza 

przez rośliny motylkowe, wedle pracy Dr. Jan a  Lutosławskiego podał St. K
Kronika postępu w dziedzinie gospodarstwa wiejskiego. (Zastosowanie 

zielonych nawozów na lepszych gruntach. Obrączkowa parszyw ka u buraków 
cukrowych. Żywienie zwierząt domowych żołędziami. Zatkanie przełyku u zwie­
rząt domowych).

Sprawy bieżące.
Nowiny.
Pytania i Rady.
Ograniczenia w przewozie zwierząt. Wiadomości handlowe.

W jaki sposób można na lżejszej glebie w y ­
produkować ubogi w azot jęczmień browarny?

Przez

Dr. T h. R e m y .
(Odczyt na  dorocznem zebraniu Zakładu doświadczalnego 

brow arnictw a w Berlinie).
szkolnego dla

U praw a jęczmienia browarnego przekroczyła w ostatnich 
dziesiątkach lat bardzo często ciasne granice, które wedle da­
wnych mniemań miały staw iać w arunki gleby. Że roślinę tę 
przedewszystkiem można z korzyścią produkować i na lżejszych 
gruntach, dowodzą rezultaty otrzym ane w Marchii brandenbur­
skiej. Prowincya ta  daleką jest jednak jeszcze od tego ideału, 
jaki przedstaw iają jęczmiona produkow ane w Saksonii pruskiej, 
jak to widać z porów nania następujących oznaczeń azotu w ję- 
ezmionach pochodzących z obu wymienionych prowincyi, nade­
słanych w latach 1897 i 1898 na wystawę w Berlinie.

Z wystawionych prób jęczm ienia zawierało ciał białkowych
w roku 1897: do 9°/0

jęczmień brandenburski . —
jęczmień saski . . . .  20 ‘8°/o

w roku 1898: 
jęczmień brandenburski . —
jęczmień saski . . . .  25 7 %

od 9°/0 do 11%
41-2o/0 
60 '4%

4-17%  

600%

wyżej 11°/0
58‘8%
18-80/,

58-8%
14-3o/0

Przeciętnie zaś wynosiła zaw artość ciał białkowych w j ę ­
czmieniu wystawionym w 1897 roku saskim 9 '9 % , brandebur- 
skim 11-6% , a w roku 1897 w jęczmieniu saskim 9 8% , w b ran ­
denburskim 11'3% .

Jeżeli jęczmiona wedle zaw artości ciał białkowych pose­
gregujemy na trzy grupy, uznając za bardzo szlachetne jęczmiona, 
w których ilość proteinowych związków nie przekracza 9 % , za 
dobre takie, które zaw ierają 9 do 10%  a za gorsze zaw iera­
jące więcej niż 10%  ciał białkowych, spostrzegamy, że na obu 
w ystawach dorocznych nie było ani jednej próby bardzo szla­
chetnego jęczmienia brandenburskiego, podczas gdy z nadesłanych 
prób jęczmienia z Saksonii można było zakwalifikować do pier­
wszej grupy w roku 1897 przeszło piątą część a w roku 1898 
przeszło czw artą  część nadesłanych prób. W  grupie natom iast 
gorszych produktów znajdujemy stosunkowo dużo prób jęczmie­
nia brandenburskiego (przeszło połowę), podczas gdy jęczmień 
saski w tej grupie słabo jest reprezentowany.

Fak t zatem, że na lżejszych glebach produkuje się naogół 
jęczm iona bogatsze w ciała białkowe i tw ardsze, jak  przeko­
nywają te i inne spostrzeżenia, nie może ulegać żadnej w ątpli­
wości. F ak t to jednak zadziwiający, gdyż przew ażna część lek ­
kich gruntów odznacza się niską zaw artością azotu i potrzebuje 
obfitego nawożenia azotem. Skoro pomimo tego na tych lekkich 
glebach produkuje się jęczmień zaw ierający dużo ciał białkowych, 
trzeba przypuścić, że przyczyną tego niepożądanego zjawiska są 
często się tu zdarzające okresy posuchy. W  jaki zaś sposób po­
sucha niepożądany wpływ w tym kierunku wywiera, to pó­
źniej znajdę sposobność wyjaśnić. Bądź co bądź wskazanem 
jest zastosowanie przedewszystkiem na piaskach tych wszystkich 
środków, za pom ocą których m ożna w jęczmieniu obniżyć za­
w artość ciał białkowych. W zasadzie środki nadające się tu  do 
zastosow ania będą takie same jak  i na innych glebach, na pia­
skach trzeba tylko więcej liczyć się z potrzebą zabezpieczenia 
produkowanym jęczmionom potrzebnego zapasu wody.

Chcąc przedstawić środki prowadzące do celu, przytaczam  
przedewszystkiem typowe rezultaty doświadczeń wegetacyjnych 
wykonanych w Zakładzie dla przemysłu fermentacyjnego. W szy­
stkie podane niżej liczby przedstaw iają zbiory uzyskane w jednym 
wazonie o powierzchni 600 cm2.
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i. i i .
zawartość zawartość

zbiór ciał białko­ zbiór ciał białko­
1. D ziałanie nawozu potasowego. wych. wych.
bez tlenku  potasow ego . 97 g 2 1 .2 % 103 9  8 .5 %
z tlenkiem  potasow ym  . 137 » 15.8 » 106 > 8.3 »

2. D ziałanie nawozu fosforowego.

bez kw asu  fosforowego. . 165 » 13.9 » 115 » 1 7.3 »
z kw asem  fosforow ym  . 167 » 13.9 » 167 » 13.7 »

3. Działanie tlenku  magnowego.

bez tlenku  m agnow ego . 125 » 13.0 » 128 » 12.8 »
z tlenkiem  m agnow ym  . 142 > 11.7 » 128 » 13.3 >

4. Działanie wody.
przy  słabszem  podlew aniu 36 » 17.2 > 134 9 .4  >
przy obfitszem  podlew aniu 81 » 13.3 » 119 10.7 >

Z obaczm y nasam przód , czego m ożem y się spodziew ać
po naw ozie potasow ym . W  jednem  dośw iadczeniu  zeb rano  bez 
tlenku potasow ego 97 g  a  n a  tlenku  po tasow ym  137 g  ję ­
czm ienia; w p ierw szym  p rzypadku  jęczm ień  zaw ierał 2 1 .2 %  
ciał b iałkow ych a w drugim  15 .8%  Dodatek potasu  popraw ił 
za tem  znacznie jak o ść  jęczm ienia p rzez  obniżenie w ziarnie 
ilości azotu . Ale ta k i sku tek  nie zaw sze się objaw iał. W  dru 
giem dośw iadczeniu  bez naw ozu  potasow ego w yprodukow ano 
103 g  jęczm ienia a  n a  naw ozie po tasow ym  106 g \  w  ilości 
zaś ciał b iałkow ych nie było p raw ie  żadnej różnicy , gdyż 
jęczm ień zaw ierał ich w pierw szym  przypadku  8 .5 %  a  w drugim  
8 .3% . Z p o rów nan ia  rezu lta tó w  obu dośw iadczeń w ypływ a 
w niosek, źe naw óz po tasow y obniża w jęczm ieniu  zaw arto ść  
ciał b ia łkow ych tylko w ów czas, gdy pobudza rozw ój i zw iększa 
p rodukcyę jęczm ienia.

T ak  sam o rzecz się m a z naw ozem  fosforow ym . N a glebie 
obfitującej w kw as fosforow y naw óz fosforowy n a tu ra ln ie  nie. 
daje  zw yżki w plonie. W naszem  też dośw iadczeniu  w azony 
naw iezione kw asem  fosforow ym  i nie naw iezione dały zb ió r 
jęczm ienia p raw ie  jednakow y, bo 165 i 167 g,  a  zaw arto ść  
ciał b iałkow ych by ła w obu p rzypadkach  rów nież jednakow a. 
N a ziem i n a to m iast ubogiej w  kw as fosforow y zastosow anie 
naw ozu  fosforow ego podniosło zaw arto ść  ciał b ia łkow ych z 1 1 5 ^  
n a  167 g  a  rów nocześnie obniżyło zaw arto ść  ciał b iałkow ych 
z 17.3 n a  13.7°/0.

Zupełnie podobne rezu lta ty  w ydała se ry a  dośw iadczeń, 
w której badano  wpływ tlenku m agnowego. W  up raw ie  polo- 
wej n iezaw odnie bard zo  rzad k o  m ożna się spo tkać z b rakiem  
tego zw iązku  w ziemi, w  ku ltu rach  w azonow ych m oże się 
je d n ak  częściej zdarzyć, że tlenek m agnow y będzie ziem ia za ­
w iera ła  w ilości n iedosta tecznej. Jeżeli tak  będzie, to  dodatek 
soli m agnowej podniesie plon a  za razem  zm niejszy w jęczm ieniu  
ilość ciał proteinow ych. Jeżeli zaś sól m agnow a plonu nie po­
w iększa, to  i n a  obfitość ciał b iałkow ych pozostaje  bez w ido­
cznego w pływ u.

Interesu jącym i wielce są rezu lta ty  dośw iadczeń nad  w pły­
w em  stopnia w ilgotności gleby. Gdy zaw arto ść  w ody w ziemi 
słabiej podlew anej w ah a ła  się m iędzy 6 a  9 %  zebrano  z jednego 
naczyn ia 36 g  jęczm ienia, a  zaw arto ść  ciał białkow ych w yno­
siła 17 .2% . Gdy zaś ziem ia była w ilgotniejsza, m ianow icie 
zaw ie ra ła  9 do 12%  wody,  zb ió r jęczm ienia podniósł się do 
81 g  a  procent ciał b iałkow ych obniżył na 13 .3 % . P rzy  z a ­
w arto śc i wody w ahającej się w gran icach  12 do 18%  zebrano  
n a  tej sam ej ziemi jeszcze  więcej, bo 134 g, a  zaw arto ść  ciał 
b ia łkow ych obniżyła się jeszcze znaczniej, bo aż do 9 .4 % . 
T en stopień  w ilgotności okazał się najw ięcej p rzy jaznym  d la

rozw oju  jęczm ienia w w aru n k ach  tow arzyszących  dośw iadczeniu; 
gdy bow iem  ziem ia zaw iera ła  w ody 18 do 2 4 % , plon jęczm ie­
n ia spad ł na 119 g  a  procent ciał p ro teinow ych  podniósł się 
n a  10 ,7% .

W szystk ie spostrzeżone w przy toczonych  dośw iadczeniach 
z jaw iska są  następstw em  jednego i tego sam ego p raw a  fizyolo- 
gicznego, p raw a  optim um , k tó re  opiew a, że którykolw iek czynnik 
w egetacyi zosta je  p rzez  rośliny w yzyskany do tem wyższej 
p rodukcyi, im bardziej w szystkie inne pozostałe czynniki d z ia ­
łać  b ęd ą  w op tim um . W  odniesieniu do azo tu  da się to  p raw o  
w yrazić w następu jących  sło w ach : P r z e z  k o r z y s t n e  d l a  
w e g e t a c y i  u s t o s u n k o w a n i e  w s z y s t k i c h  c z y n n i ­
k ó w  p o z a  p o k a r m e m  a z o t o w y m  m o ż e m y  s p r a w i ć  
t o ,  ż e  r o ś l i n a  z i l o ś c i  a z o t u  p o z o s t a j ą c e j  d o  j e j  
d y s p o z y c y i  w y p r o d u k u j e  w y ż s z ą  i l o ś ć  s u b s t a n -  
c y i  w p l o n i e ,  a  w s k u t e k  t e g o  t a  s u b s t a n c y a  b ę d z i e  
u b o ż s z ą  w a z o t .  P rzy upraw ie jęczm ien ia dozw ala to  p rzy  
jednym  ogniu upiec dwie pieczenie.

Z astosow anie naw ozu  potasow ego i fosforow ego w odpo­
w iednich w aru n k ach  m oże być bardzo  skutecznym  środkiem  
do obniżen ia w jęczm ieniu  ilości ciał białkow ych. N aw ozy te , 
jed n ak  będą n a tu ra ln ie  działały  sku tecznie tylko w tedy, gdy 
z a w arte  w  nich pokarm y roślinne zn a jd u ją  się w  glebie 
w ilości n iedosta tecznej. P on iew aż zaś ten  p rzypadek  w łaśn ie 
w glebach lekkich b a rd z o  często  zachodzi, użycie w ym ienio­
nych naw ozów  m oże tu  być bardzo  w skazane i zasługuje n a  
szczególną uwagę. Nie należy je d n ak  zapom inać o tem , że n a j­
korzystn iejsze ustosunkow anie pew nych czynników  nie przyniesie 
żadnej zgoła korzyści, jeże li rów nocześnie ty le  a  ty le innych 
będzie się zna jdow ało  w minimum.  T ak  np. byłoby zupełnie 
bezcelow em  podnoszenie w glebie zapasu  pokarm u potasow ego 
do w ysokości um ożliw iającej produkcyę 10 g  jęczm ienia, jeżeli 
zna jdu jąca  się ilość kw asu  fosforow ego i w ody w ystarczyć 
m oże n a  produkcyę ty lko 5 g. T rzeb a  zatem  dążyć do tego, 
aby p o z a  a z o t e m  w s z y s t k i e  i n n e  c z y n n i k i  w e g e ­
t a c y i  u s t o s u n k o w a ć  m o ż l i w i e  n a j k o r z y s t n i e j  d l a  
r o ś l i n y .

W iększość g run tów  p iaszczystych  cierpi w naszym  kli­
m acie p rzedew szystk iem  n a  b rak  wody, w sku tek  czego zbiory 
pom im o n a jrac jo n a ln ie jsze j ku ltu ry  często  o k azu ją  się nadspo ­
dziew anie niskie. P oniew aż jed n ak  i w tych w aru n k ach  rośliny 
pob iera ją  cały dostępny im zapas ła tw o  przysw ajalnego  azo tu , 
w ym ierzony d la  spodziew anego w yższego plonu, m usi nastąp ić  
podniesienie się w plonach zaw arto śc i azo tu . To też im częściej 
i silniej posucha oddzia ływ a ujem nie n a  rozwój jęczm ienia, 
tem  trudniej p rodukow ać szlachetny , ubogi w azo t jęczm ień. 
W szelkie też sto sow ane środki, k tó re  p row adzą  do tego celu 
trze b a  koniecznie w  tym  p rzypadku  w esprzeć w działan iu  
p rzez  zabezpieczenie roślinom  dosta tecznego  zapasu  wody.

P oniew aż bezpośrednie pow iększenie ilości w ody d o s ta ­
jącej się do gleby, zależnej od stosunków  klim atycznych danej 
m iejscowości, je s t z góry w ykluczone, uciekać się m usim y d la 
osiągnięcia zaznaczonego celu do środków , k tóre pośrednio 
ubezpieczają roślinom  po trzebny  do norm alnego  rozw oju  zasób 
wody. Jako  jeden  z tego ro d za ju  środków  zasługuje p rzede­
w szystkiem  na uw agę w c z e s n y  s i e w ,  gdyż im wcześniej 
się sieje, tem  więcej m ożna sko rzystać  dla produkcyi roślinnej 
z zapasów  wilgoci zimowej.

Gdy się n a  w iosnę głęboko orże, w ydobyw a się n a  w ierzch 
głębsze w arstw y  ziem i nasycone w odą; tu  w chodzą one w ze­
tknięcie z suchem  pow ietrzem , w skutek czego w oda w yparo



w yw a i staje się straconą dla roślin. Z tego też powodu 
zaleca się w y k o n a n i e  głębszej orki przed zimą i ograniczenie 
się na wiosnę do zastosow ania płytkiej orki, ekstyrpatora 
i brony.

Podczas wegetaeyi można również zapobiegać przez spul­
chnienie ziemi, czy to okopywaniem czy też bronowaniem, 
w znacznym stopniu utracie wody. Gdyż przez spulchnienie 
niszczy się w w arstw ie zwierzchniej włoskowatość i przez to 
przeryw a dopływ wody do powierzchni roli a co zatem  idzie 
ogranicza parowanie.

W reszcie r a c y o n a l n e  n a w o ż e n i e  t. j. d o s t a r ­
c z e n i e  g l e b i e  p o k a r m ó w  r o ś l i n n y c h  p o t r z e b n y c h  
d o  w y p r o d u k o w a n i a  m a k s y m a l n y c h  p l o n ó w  jest 
także znakomitym środkiem, który rośliny usposabia do oszczę­
dnego zużytkowania wody. Fakt ten mogę tu  poprzeć kilkoma 
liczbami wziętemi z naszych doświadczeń. Gdy na ziemi ubogiej 
w potas, siarkan potasowy podniósł plon jęczmienia o 15% , 
ilość wody przypadająca na każdy l g  wyprodukowanej masy 
roślinnej zmniejszyła się o 7 .2% . Gdy przez użycie kainitu 
uzyskano w zbiorze zwyżkę 26% , ilość wody zużytej na pro- 
dukcyę 1 g  materyi zmniejszyła się o 12.9% a gdy superfosfat 
podniósł plon o 46% , zużycie wody było o 22.9%  niższe. 
Dawki naw ozu azotowego podnosiły plon o 9, 15 lub 23%  
a zużycie wody zmniejszały o 4.1, 5.5 i 10.5% . Zauważony 
wpływ nawozów w tym kierunku jest tylko dalszą konsekwencyą 
wspomnianego wyżej praw a optimum. Czynnik produkcyi — 
woda zostaje przez rośliny zużytą do tern wyższej produkcyi, 
im korzystniejsze będzie w skutek nawożenia dla wegetaeyi 
ustosunkowanie innych czynników. Stopień zatem  zaoszczę­
dzenia na wodzie zależy od wysokości uzyskanej zwyżki 
w plonie. Będzie ono rów nało się zeru, gdy użyte nawozy nie 
wyw rą żadnego skutku. Rzecz prosta jednak, że nawozy mogą 
tylko wywołać oszczędniejsze spotrzebowywanie wody, ale abso 
lutnego braku wody roślinom nie zastąpią.

To jest pierwsza w ażna kategorya środków, które się 
nadają^do obniżenia ilości ciał białkowych w ziarnie jęczmienia 
Wszystkie one m ają na celu możliwie najkorzystniejsze usto­
sunkowanie poza azotowym  pokarmem wszystkich innych czyn­
ników produkcyi roślinnej.

(Dokończenie nastąpi).

P rzyczyn ek  do badań nad pobieraniem w olnego  
azotu  z p o w ie trza  przez roś liny  m otylkow e.

Dr.  J a n  L u t o s ł a w s k i .  Beitrag zur L ehre von  der S tickstoffernahrung 
der L egum inosen. K uhns Berichte Heft XtV.

Od roku 1888, w którym Hellriegel i W ilfarth wykazali, 
źe przy pobieraniu wolnego azotu pow ietrza przez rośliny 
motylkowe czynne są pewne mikroorganizmy, mające swe sie­
dlisko w brodaw kach korzeniowych, przeprow adzono wiele 
badań nad tern dziwnem zjawiskiem współżycia roślin i ba- 
kteryi i wyjaśniono wiele zagadnień i kwestyi spornych. —  Nie 
wszystkie jednak —  i wiele pozostaje jeszcze do zrobienia 
w tej dziedzinie. Dr. Jan  Lutosławski przeprowadził w Halli 
doświadczenia, aby odpowiedzieć na pytanie, w jakiem  stadjum 
rozwoju rośliny motylkowe zaczynają czerpać azot z powietrza 
i kiedy nagromadzenie azotu dosięga największej granicy? 
Mają takie badania obok teoretycznej pewną wartość prak ty­
czną, dają bowiem wskazówki co do tego, kiedy jest najw ła­
ściwsza pora do przyorania roślin motylkowych przeznaczonych

na zielony nawóz. Przy stosowaniu międzypłodów zdarza się 
często, źe rośliny nie zdołają się tak dalece rozwinąć, aby 
wytworzyć kwiaty, zjawia się więc pytanie, czy warto, wobec 
rozpowszechnionego w praktyce zdania, że dopiero podczas 
kwitnięcia ilość nagromadzonego azotu dosięga swego maximum, 
siać rośliny motylkowe na zielony naw óz w w arunkach, gdzie 
one tego stopnia rozwoju osiągnąć nie są zdolne.

Doświadczenia swoje przeprow adził Dr. Lutosławski me­
todą W agnera w naczyniach z blachy cynkowej z dwoma 
roślinami —  wyką i grochem. —  Każdą z tych roślin zasiano 
w 54 naczyniach, które podzielono na 3 serye po 18 naczyń. —  
I-szą seryę nawieziono potasem i kwasem fosforowym; Il-gą 
saletrą, potasem i kwasem fosforowym ; III cią jak  drugą, z tą  
jedynie różnicą, że ziemia była sterylizowaną.

Doświadczenie polegało na tern, źe rośliny każdej seryi 
zbierano i analizow ano w pięciu rozm aitych stadyach ro zw o ju ; 
a mianowicie:

1) w czasie między skończonem kiełkowaniem a zaw ią­
zywaniem się kw iatostanów ; rośliny zasiane 3— 5 m aja sprzą­
tnięto między 12 a 16 czerwca;

2) w początku kwitnięcia; sprzęt nastąpił między 25 czer­
wca a 5 lipca;

3) podczas pełnego kwitnięcia w dniach 11— 16 lipca;
4) po okwitnięciu 25— 28 lipca;
5) podczas dojrzew ania 1— 4 sierpnia.
Każdorazowo sprzątnięto rośliny z dwóch naczyń, p rze­

znaczając trzecie do badań mikroskopowych. — Po sprzątnięciu 
roślin zaw artość naczynia wysuszono i oddzielono starannie 
korzenie od ziemi. Następnie oznaczono zaw artość azotu w ziemi, 
korzeniach i roślinach. —  Ponieważ wiadomem było, ile azotu 
zaw ierała ziemia w naczyniach na początku doświadczenia 
i ile azotu dano w nasionach i naw ozach, m ożna więc było 
obliczyć, ile azotu przybyło z powietrza, porównywając ogólną 
zaw artość azotu w ziemi, nawozach i nasionach na początku 
doświadczenia z ogólną zaw artością azotu w ziemi, korzeniach 
i częściach nadziemnych rośliny w chwili każdorazowego 
sprzętu.

Z rezultatów  dokonanych analiz wnosi autor, że rośliny 
zaczęły czerpać wolny azot z powietrza już  w pierwszein 
stadyum swego rozwoju, wkrótce po ukończeniu kiełkowania; 
u roślin nawiezionych saletrą dało się to zauw ażyć nieco pó­
źniej. —  Co się tyczy stosunku pobranego wolnego azotu do 
ogólnej zawartości azotu w glebie, nasionach i nawozach, to 
był on w dwóch pierwszych seryach doświadczeń z grochem 
następujący:

I. zbiór II. zbiór III. zbiór IV. zbiór V. zbiór

I Sery a 1.00%  1.65%  3.14%  5.17%  3.40%
II Sery a — 1.45%  1.89%  2.95 2.20%

Jak  widzimy z tych liczb, ilość pobranego azotu zwię­
kszała się stale, dosięgła swego maximum  w stadjum  zawiązy­
wania się strąków  po okwitnięciu roślin, by później się zmniejszyć. 
Zmniejszenie to można objaśnić tern, że liście dojrzewających 
roślin schły opadały i były roznoszone przez w iatr, inne znów 
padały na ziemię w naczyniach i ulegały gniciu przyczem nastę­
powały prawdopodobnie straty  azotu. —  W niosek ogólny będzie 
taki, że należy groch przyoryw ać na zielony nawóz w czasie 
zaczynającego się zawiązywania strąków , wtedy bowiem ilość 
pobranego azotu z powietrza jest największa. Gdyby tak długo 
z przyoraniem z jakichkolwiek powodów nie m ożna było czekać, 
to  można przyorać i wcześniej. Korzyść choć nie tak wielka 
zawsze będzie osiągnięta. Szczególnie odnosi się to do ziemi
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lżejszych, uboższych w azot, bo im mniej rośliny w glebie 
znajdują azotu, tem wcześniej zmuszone są czerpać go z po­
wietrza.

Serya 111 —  roślin z gleby sterylizowanej nie mogła być 
uwzględniona, ponieważ sterylizacya w yw arła bardzo ujemny 
wpływ na rośliny, szczególnie na wykę W miesiąc po siewie 
zaczęły najmłodsze listki roślin schnąć, zabarw iając się b ru ­
natno. Ponieważ wody dostarczano dosyć i ponieważ rośliny 
w naczyniach z glebą niesterylizowaną rozwijały się zupełnie 
normalnie, należy przypuścić, że sterylizacya była przyczyną 
wspomnianego powyżej zjawiska. W początku lipca wyka tej seryi 
(III ej) obum arła zupełnie, groch zaś rozw ijał się nadal bardzo 
nierównom iernie; — część wyginęła, część rosła normalnie. — 
Jednem słowem spostrzeżenia nad całą seryą trzecią pozw a­
lają jedynie wyciągnąć wniosek, że sterylizacya gleby szkodliwie 
wpływa na rosnące na tej ostatniej rośliny. Podobne spostrze­
żenia jak  Dr. Lutosławski porobił S. R ichter i objaśnił choro­
bliwe objawy tern, że sterylizacya gleby wpływa na rozkład 
m ateryi próchnicznych, przyczem pow staje zbyt skoncentrow any 
rozczyn tychże, który szkodliwie wpływa na korzenie roślin.

W spraw ozdaniu ze swych doświadczeń przeprow adzonych 
z całą możliwą starannością, podaje Dr. Lutosławski dokładny 
opis samej metody doświadczeń, co dla robiących podobne 
prace bardzo może być przydatne.

St. K.

KRONIKA POSTĘPU
w dziedzin ie  g o s p o d a r s t w a  w ie jsk iego .

Z astosow an ie zielonych nawozów  na lepszych gruntach.
W  gospodarstw ie wzorowem pozostającem  pod k ierunkiem  
M aerckera w  L auchstad t w Saksonii prusk iej podjęto ró­
wnież badania nad  kw estyą użyteczności zielonych nawozów 
dla lepszych gruntów . W  doświadczeniach, w  k tó rych  starano 
się rozw iązać kw estye: ja k  należy stosować zielone nawoże­
n ia  na  lepszej glebie, czy można zasiewać rośliny na zielony 
nawóz po sprzęcie przenicy, ja k  w ielkie są koszta zielonego 
nawozu i ile azotu można glebie przez zielony pognój przy­
sporzyć, w jak im  stopniu zielony pognój podnosi plony, ja k  
w pływ a na jakość  buraków  cukrow ych i kartofli, czy zielone 
nawozy siane w ścierniskach należy przyoryw ać na wiosnę, 
czy też w  jesien i —  zebrano następujące spostrzeżenia:

1) Zielony nawóz zostaje najlepiej w yzyskany  przez ro­
śliny okopowe: b u rak i cukrowe, bu rak i pastewne, kartofle, 
m archew  i t. p. P rzew yźka zbioru osiągnięta na zielonym  na­
wozie w ynosiła 92'8 q u buraków  cukrow ych, a 49’7 q na 1 ha 
u kartofli; b u rak i zaś pastew ne upraw iane na  zielonym na­
wozie dały  1032’5 g z i  ha.

2) W  trzyletn ich  próbach w L auchstad t zielony nawóz 
udaw ał się zawsze bardzo dobrze po życie ozimem i po wcze­
śnie dojrzew ających odm ianach jarego  jęczm ienia (H anna i Che­
valier), przedew szystkiem  je d n a k  korzystnem  je s t zasiewanie 
zielonego nawozu po sprzęcie jęczm ienia ozimego, k tó ry  b ar­
dzo wcześnie schodzi z pola, osobliwie gdy  na  wiosnę wcze­
śnie się go posieje.

3) N a glince lessowej w L auchstad t udaw ała się w  ścier­
n iskach najlepiej m ieszanka złożona z bobiku, grochu Victo­
ria  i szarej w yki. Z ty ch  roślin  najw ięcej pew nem i okazały 
się bobik i w yka szara, podczas gdy  groch m ający  więcej 
nieprzyjaciół często z tego w łaśnie powodu zawodził. Ilość 
azotu znajdująca się w plonie zielonego pognoju poplonowego 
z 1 ha w ynosiła w 1896 roku  u m ieszanki złożonej: 1. z gro­
chu, łubinu, lędźwianu 48 kg, 2. z grochu, łubinu i w yk i 81 kg,
3. z bobiku, grochu i łubinu 76 kg, 4. z bobiku i w yki 127 kg,
5. z bobiku, szarego grochu (peluszki) i w yk i 131 kg, 6. z bo­
biku, grochu V ictoria i w yk i 151 kg. Ponieważ rozwój grochu
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je s t niepewny, zasiewa się obecnie na zielony pognój w L auch- 
stódt m ieszankę złożoną z 50°/0 bobiku, 25°/0 w yki i 25%  
grochu w ilości 250 kg za 1 ha. N a g run tach  lżejszych groch 
V ictoria  m ożna zastąpić z korzyścią peluszką.

4) Zielone nawozy siane w ścierniskach działały skute­
czniej, gdy  je  przyorano w jesieni a nie dopiero na wiosnę. 
Zebrano m ianowicie z 1 ha na zielonym nawozie przyoranym :

buraków  cukrowych buraków  pastewnych
w j e s i e n i .........................  447 3 q 1032 q
na w io s n ę .......................  4 2 6 3  „ 974 „
r ó ż n i c a ................................... 2 1 0  q 58 q

5. Po roślinach schodzących później z pola można zasie­
wać w ykę kosm atą (piaskową) z żytem  (120 kg w yk i i 80 kg  
żyta na  1 ha) ja k  również in k arn a tk ę  (30 kg). Zarówno w yka, 
ja k  i in k a rn a tk a  nie rozw ija się do zimy tak  silnie, aby przy- 
oranie się opłaciło; rozwój na wiosnę byw a jed n ak  ta k  bu jny , 
że kartofle posadzone na tak im  zielonym nawozie mogą dać 
znaczną zw yżkę, chociaż sadzenie w ypadnie opóźnić. Zasiew 
in k a rn a tk i kosztuje taniej, ale roślina ta  nie w każdym  k li­
m acie w ytrzym uje dobrze zimę. W y k a  piaskow a kosztuje dro­
żej i je s t niebezpieczną z powodu grożącego w ysiania się na­
sienia i zachw aszczenia pola.

6. Skoro zasiew zielonego pognoju dobrze się uda, użycie 
nawozu azotowego pod roślinę na zielonym nawozie upraw ianą 
je s t zbyteczne. W  celu przyspieszenia rozwoju początkowego 
w ystarcza m ała daw ka 100 kg sa le try  na 1 ha. Jeżeli zaś zie­
lony pognój z powodu nieprzyjaznego stanu pogody nie roz­
w inie się dosyć bujnie, zastosowanie nawozu azotowego może 
być potrzebne i korzystne.

7. G dy  rośliny  zasiane w  ścierniskach na zielony pognój 
skoszono w jesien i i przeznaczono na paszę, a przyorano ty lko  
resztki łodyg i korzenie, okazało się na  bu rakach  cukrow ych 
jeszcze pewne działanie, dobry plon uzyskano w tym  razie je d ­
nak  dopiero w tedy, gdy pod bu rak i użyto 400 kg sa le try  na 
1 kg. Z ysk  wówczas osiągnięty, uw zględniając w artość paszy 
uzyskanej w jesieni, był w cale znaczny.

8. G dy zielone nawozy przeznaczone pod kartofle skoszono 
na wiosnę, naw et przy najsiln iejszych daw kach sale try  nie 
uzyskano zadaw alniająeego plonu i odpowiedniego zysku. W e­
dle wszelkiego praw dopodobieństw a zabiera się w roślinach 
skoszonych tak  w ielką ilość pokarmów, że roślina potem upra­
wiana, zasilona ty lko  saletrą doznaje ich b rak u  i dlatego słabo 
się rozwija.

9. Pod rośliny zasiewane na zielony nawóz w ścierniskach 
może być korzystnem  użycie nawozu fosforowego i potasowego. 
D la roślin upraw ionych na zielonym nawozie może być potrze­
bny  nawóz fosforowy, a na glebach lżejszych i potasowy. (II.
u. IIL  Bericlit der V ersucbsw irthschafst in Lauchstadt).

Obrączkowa parszywka u buraków cukrow ych. Biologi­
czny oddział berlińskiego U rzędu sanitarnego otrzym ał w roku 
bieżącym  bardzo liczne doniesienia o chorobie buraków  cukro­
wych, k tó rą  plantatorzy  uw ażają za całkiem  nową, ponieważ 
dotychczas nie mieli sposobności jej zauważyć. Najwięcej do­
niesień nadeszło z okolicy leżącej pomiędzy m iastam i Oskers- 
leben, B runsw ikiem  i Hildesheim em ; w innych okolicach je ­
dnak  również ta  choroba się pojawiła. J a k  się w badaniach 
okazało, choroba ta  nie je s t bynajm niej nową. W  roku  1894 
zauważył ją  po raz pierw szy F rank . Z darzała się ona jed n ak  
podówczas ta k  rzadko, że ogół rolników  nie zwrócił zupełnie 
na nią uwagi. Choroba objaw ia się przez zw yrodnienie korze­
nia, widoczne dopiero podczas kopania buraków , ponieważ na 
rozwój liści w cale nie wpływa. N a środkowej, najgrubszej 
części korzenia w ystępuje charak terystyczne zeskorupienie, 
pow strzym ujące w tem m iejscu rozwój bu raka  na grubość, 
które  w  formie obrączki rozciąga się na cały obwód bu raka  
albo też ty lko  na znaczną jego część. Ponieważ zaś część górna 
i koniec cieńszy są zupełnie zdrowe, b u rak  w ygląda tak, ja k  
gdyby  przez ciśnienie zewnętrzne zostało w strzym ane grubie­
nie części środkowej i to dosyć nierównom iernie, bo bu rak  
w m iejscu chorem  jest bardzo nierów ny z powodu licznych 
wgłębień i narości i przypom ina cokolwiek powierzchnię mó­
zgu. U  n iektórych buraków  zwężenie je s t  ta k  silne, że dolna
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część zupełnie odpada a roślina ginie. D aw niejsze badania 
b ran k a  w ykazały, że przy tej chorobie w ystępuje sparszywie- 
me tkan ek  korow ych buraka, którem u ulega także pierścień 
tk an k i twórczej, znajdującej się pod korą; w skutek tego 
wzrost na grubość zostaje pow strzym any. W  m iejscach, w któ­
rych  proces najsilniej postępuje, tw orzą się na burakach  za­
głębienia, tam  zaś gdzie zniszczenie tkan ek  i pow strzym anie 
grubien ia  słabiej się odbywa, pow stają naroście. Środek bu­
rak a  zaś naw et w party i najw ięcej uszkodzonej je s t zupełnie 
zdrowy. Tego_ rodzaju chorobę, której ulega ty lko  partya  ko­
rowa, obejm uje się w nauce pod nazw ą parszyw ki. B adania 
nad drobnoustrojem , k tó ry  je s t je j w łaściwą przyczyną, do­
tychczas nie doprowadziły do pożądanego rezultatu. Nie zna- 
leziono przedew szystkiem  dowodu, że to są bakterye. W  zni­
szczonych tkankach  udało się niekiedy w ykryć  grzybnię, ale 
bynajm niej nie zawsze. Znaleziono również wałeczniki z ga­
tun k u  m ątw ików  1 ylenchus: ale nie udało się udowodnić, że 
one to właściwie w yw ołują chorobę. Dalsze badania są w toku 
i je s t nadzieja, że naturę  szkodnika uda się niezadługo roz­
poznać. O ile się zdaje, obrączkow a parszyw ka buraków  jest 
chorobą dosyć niebezpieczną, bo tam gdzie się pojawiła, w y­
stępowała w roku  następnym  o wiele silniej. (Deutsche land w. 
Presse).

Żywienie zw ie rzą t  domowych żołędziami. R olnik niem ie­
cki, H untem ann w dłuższych próbach zebrał następujące spo­
strzeżenia odnoszące się do użycia żołędzi na karm ę dla 
zw ierząt:

1) Żołędzie zielone, surowe są nieodpowiednią karm ą dla 
bydła rogatego i prośnych świń, jeżeli zadaje się je  w zna­
czniejszej ilości. Często się mianowicie zdarzało, także i osta- 
' 11 b j  jesieni, ze bydło rogate, w skutek  spożycia zbyt wielkiej 
ilości świeżych żołędzi, padało lub ty lko  z trudem  dało się 
uratow ać; prośne zaś lochy porzucały .“Przyczyną szkodliwości 
zołędzi je s t znaczna zaw artość odsetkowa kwasów garbniko­
w ych w łuskach (do 10“/0). Natom iast gdy  świniom tucznym  
zadaje się obok innej k arm y  przeciętnie ty lko  1 do H /8 kg 
żołędzi, służy im to bardzo dobrze, osobliwie gdy m ają sposo­
bność równocześnie spożywać, taksam o ja k  przy  tuczeniu żo­
łędziam i w lasach, ziemię, korzenie paproci i t. p.

2) D la owiec, szczególnie wrzosowych żołędzie są zawsze 
nieszkodliwe i bardzo zdrowe; nadają  się one bardzo dobrze 
do w ypasania tych zwierząt.

3) D la »wiń tucznych najlepiej żołędzie gotować i po 
zagotowaniu wodę odcedzać W ówczas nie tracą  one apetytu, 
co przy żywieniu surowemi żołędziami często się zdarza. Przez 
gotowanie niszczy się również pleśnie, k tó re  bardzo często 
obficie się rozw ijają w żołędziach zbieranych podczas deszczów 
złożonych w grubszej warstwie.

4) K toby uważał gotowanie za uciążliwe, niech zalewa 
żołędzie przeznaczone na karm ę w beczce w odą, tak  aby woda 
żołędzie przykryw ała . W sku tek  ługow ania z żołędzi związków 
rozpuszczalnych powstaje na powierzchni wody niebieska po­
w łoka; wodę wówczas należy zlać. Żołędzie w ten sposób tra ­
ktowane, często mocno napęczniałe znoszą zw ierzęta o wiele 
lepiej.

5) Suszenie żołędzi w piecach po w yjęciu z nich chleba 
je s t równie do zalecenia; wówczas om łaca się żołędzie po w y­
suszeniu w celu usunięcia łupin.

fi) K row y dojne i karm iące lochy da ją  po żołędziach 
mleko niezdrowe; prosięta ssące takie mleko często zdychają.

7) Zdania o w artości słoniny pochodzącej od nierogaci­
zny tuczonej żołędziami są bardzo sprzeczne. Naogół jednak
przeważa zdanie, że świnie żywione żołędziami a obok tego
dobrą karm ę treściw ą, w szczególności m ąką żytnią (w jednym  
p rzypadku także m ąką bobową), dają bardzo dobrą, ziarnistą,
sm aczną słoninę. Nie brak  jed n ak  i przeciw nych poglądów; 
często jed n ak  przyczyną zlej jak o śc i słoniny było, o ile się 
zdaje, użycie na karm ę obok żołędzi kukurydzy . P rzy  żywię- 
m u bydła rogatego otrzym ano dobre rezultaty , gdy  zadawano 
na  sztukę i na dobę 1 do H /a kg żołędzi gotowanych a przez 
dodatek obfitej ilości liści kapuścianych i buraczanych, albo 
też rzepy, buraków  lub m archwi zapobiegano skutecznie za- 
twardzemom. (Deutsche landw. Presse).

Zatkan ie  przełyku u zw ie rz ą t  domowych. W  organac h 
traw ienia przeżuw aczy spotyka się często szczególne k onkre­
cye znane w nauce pod nazw ą egagropilów (od słowa greckiego 
jńłos-sierć i aóya//ro.s'-dzika koza). K onkręcye te, w ielkości za- 
zwyczaj cy try n y  lub pom arańczy, pokryte na w ierzchu tw ardą 
skorupą tworzą się głównie z włosów połkniętych przez zwie- 

I rzęta podczas lizania się i skupionych przez ruchy  żołądka 
w kule  ja k b y  z filcu zrobione; spotyka się w nich również 

j szczątki roślinne i substancye wapienne. U wołu i owcy uważa 
się te konkrecye za nieszkodliwe. Tym czasem , w pew nych epo­
kach, w k tórych  śm iertelność wśród owiec w ełnistych byw a 
bardzo wielka, znajdowano u sztuk padłych w żołądku ega- 
gropile. Spostrzeżenie zrobione przez w eterynarza francuskiego, 
M isiera wskazuje, że konkrecye powstałe z połkniętej sierci 
mogą być istotnie niebezpieczne także i dla przeżuwaczów. 
U  krow y, u której zauważono w yraźne objaw y zatkan ia  prze­
łyku, po przebiciu brzucha róbowano usunąć napotkane ciało 
obce rączką od bata, ale napróżno. W łaściciel nie zgodził się 
na zabieg operacyjny  i krow a w cztery dni później zdechła. 
Sekcya w ykazała konkrecyę egagropilną w ychodzącą z torby, 
k tóra wywołała w m iejscu, gdzie się zatrzym ała, rozszerzenie 
znaczne przełyku. (Journal d ’agriculture).

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Nauka g o sp o d a rs tw a  w iejskiego w  szkole ludowej. Mło­
dzież w iejska, skończywszy szkołę ludow ą, praw ie n igdy  do­
browolnie nie rozszerza zakresu nabytej tamże wiedzy, prze­
ciwnie zapomina po najw iększej części nawet wiadomości 
wyniesionych ze szkoły ludowej. Potrzeba więc dać możność 
młodzieży włościańskiej zyskania  szerszego, ogólno rolniczego 
w ykształcenia, bo przecież państwo, gm ina a wreszcie i sam 
zawód staw iają młodemu gospodarzowi żądania, w ym agająca 
większego ogólnego i fachowego w ykształcenia, którego szkoły 
ludowe w odpowiedniej mierze dać nie są w stanie zwłaszcza 
przy obecnym, ograniczonym  jeszcze czasie nauczania. Młody 
przem ysłowiec ma możność kształcenia się w mieście; syn 
większego w łaściciela w szkołach rolniczych; synowie małego 
właściciela, — ten rdzeń młodzieży wiejskiej —  nie m ają  tej 
sposobności ani możności, bo do uczęszczania do szkół rolni­
czych b rak  im odpowiednich środków, nie mówiąc ju ż  o tem, 
że chłop przy  dzisiejszem utrudnionem  prowadzeniu gospodar­
stw a nie m ógłby się żadną m iarą przez dwa lata obejść bez 
syna, k tórym  zaraz po w yjściu  ze szkoły ludowej posługuje 
się przy  p racy  w gospodarstwie. Państwo”zatem ma niezaprze­
czony obowiązek rozszerzyć odpowiednio zakres nauczania na 
wsi, a mianowicie w prowadzić obowiązkowo naukę gospodar­
stw a wiejskiego na kursach  uzupełniających. D eputow ani 
Neunteufel, E ichhorn i tow. ze względu na te stosunki, po­
stawili dnia 27 z. m. na posiedzeniu R ady Państw a wniosek, 
aby  rząd w możliwie najkró tszym  czasie w ydał rozporządze­
nie, w prow adzające wszędzie przy szkołach w iejskich obowią­
zkowe ku rsa  uzupełniające dla młodzieży męskiej z n au k ą  
gospodarstwa w iejskiego i to na  koszt państwa.

S tan  zas iew ów  na Węgrzech. W edle sprawozdań złożo­
nych w węgierskiem  m inisterstw ie rolnictw a pogoda także w li­
stopadzie nie dopisywała. Panow ała posucha, choć tu i owdzie 
spadły małe opady. Z im ny w iatr w n iek tórych  okolicach i le  
w płynął na zasiewy. T ylko w północnej i północno-wschodniej 

| stronie k ra ju  by ły  częste deszcze i dlatego w tych okolicach 
i stan zasiewów je s t zadaw alający, gdzieniegdzie naw et dobry. 

W Alfold i z tam tej strony D unaju  rośliny wschodzące są j e ­
szcze bardzo małe, a stan wczesnych zasiewów po większej 
części je s t mniej niż średni. Z zasiewów późniejszych trzecia 
część ty lko  wzeszła, reszta albo dopiero k iełkuje, albo leży 
bez zm iany w ziemi suchej. T rw ała  posucha sprzy jała rozmno­
żeniu się m yszy polnych i robactw a. W ogóle m yszy je s t b ar­
dzo wiele, a w niektórych okolicach zrządziły one nawet k lę­
skę, bo wprost zniszczyły w zupełności zasiewy, tak  że gospo­
darze musieli drugi raz zasiewać. Znaczną także szkodę 
w yrządziły  m yszy w koniczynach. Rzepak stoi miejscam i do­
brze, wogóle jed n ak  je s t słaby; gdzieniegdzie nawet go prze-
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orano. Robotom polnym  przy sprzęcie buraków  i kartofli sucba 
pogoda sprzyjała.

Odziedziczanie gruźlicy. H auser przedsięwziął na k ró li­
kach i św inkach m orskich doświadczenia w  celu zbadania 
kwestyi, czy potomstwo rodziców, u k tó rych  gruźlica dopiero 
zaczyna się rozwijać, odziedzicza tę chorobę. Z m łodych, k tóre 
przez rok  cały trzym ano w obserwacyi, w szystkie k ró lik i po­
chodziły po ojcach i po m atkach tuberkulicznych, czternaście 
św inek m orskich miało ojca chorego, a cztery pochodziły od 
m atki, k tó rą  w czasie ciężarności zarażono. W  żadnym  z tych 
licznych przypadków  gruźlica nie przeszła na potomstwo, 
a u 25 sztuk m łodych drugiego pokolenia nie zauważono ró­
wnież gruźlicy. Nowy to dowód, źe gruźlica nie je s t chorobą 
dziedziczną, lecz potomstwo chorych rodziców może dziedzi­
czyć ty lko  skłonność do zarażania się, k tó ra  u rodziców w y­
tw orzyła się pod wpływem  w arunków  naturalnych .

Nowe w arunk i  sprzedaży  mąki z żużli Thom asa .  Biuro 
komisowe czeskich fab ry k  żużli Thom asa ogłasza, źe od 1 sty­
cznia 1900 roku, m ąkę Thom asa będzie się sprzedaw ać ty lko 
tak  ja k  niegdyś, t. j .  wedle zawartości ogólnej kw asu fosfo­
rowego; dotychczasową zaś gw arancyę 75%  m iału zastąpi 
gw araneya 80%  rozpuszczalności kw asu fosforowego w 2 %  
kw asie cy trynow ym  z dopuszczalną la titudą 5% .

P rem iow anie  g o sp o d a rs tw  w  Rosyi. Rosyjskie m inister­
stwo rolnictw a ustanowiło prem ie gospodarcze, w  celu zachę­
cenia rolników  do ulepszania swych gospodarstw . P rem ie w y­
znaczono dla gospodarstw  pryw atnych  i dla gospodarstw  
stanowiących wspólną własność chłopską. D la gospodarstw  p ry ­
w atnych wyznaczono trzy  nagrody: pierw sza 3000 rubli
(około 4000 złr.) i złoty m edal lub dzieło sztuki wartości 
300 rubli, za gospodarstwo zorganizowane w szechstronnie ra - 
cyonalnie; druga: 2000 rubli i złoty m edal lub dzieło sztuki 
wartości 200 rubli, d la gospodarstw  wogóle dobrze prowadzo­
nych  ale nieodpowiednio zorganizow anych; trzecia: 500 rubli 
i złoty m edal lub dzieło sztuki w artości 100 rub li dla gospo­
darstw , w k tórych  pewne gałęzie postępowo ulepszono. D la 
gospodarstw  będących wspólną w łasnością gm iny przezna­
czono dwie prem ie: pierw sza od 800 —  1500 rubli obok 
dyplomu, druga od 500 — 1000 rubli i dyplom ; pierw szą prze­
znaczono za zupełne, d rugą  za częściowe ulepszenie gospodar­
stw a polowego.

Zbiory te g o ro c zn e  w  S ta n a c h  Zjednoczonych. W edle 
ogłoszonych obecnie urzędow ych sprawozdań statystycznych 
w Stanach Zjednoczonych północnej A m eryki zebrano w roku 
bieżącym : pszenicy 516 mil. buszli (w roku zeszłym 675 mil. 
buszli), k u k u ry d zy  1924 mil. buszli (w r. z. 2056 mil. busz.) 
a owsa 786 mil. buszli (w r. z. 845 mil. busz.). Tegoroczny 
zatem plon pszenicy je s t niższy od zeszłorocznego o 159 mil. 
buszli, k u k u ry d zy  zaś wyższy o 132 mil. buszli (dotąd n igdy 
tak  wysokiego plonu nie w ykazano) a owsa w yższy o 55 mil. 
busz i. Przeciętnie zebrano w roku  obecnym  z jednego ak ra : 
k u k u ry d zy  25 2 buszli (w r. z. 24'8 busz.), hreczki 17’2 buszli 
(w r. z. 17 3 busz.), kartofli 88’7 buszli (w r. z. 75‘2 busz.). 
Zbiór jednego buszla na akrze odpowiada plonowi 0'87 hl na 
hektarze.

Zniw eczenie  reakcyi tuberku liny  u bydła chorego  na  gru ­
źlicę. Przed wprowadzeniem  bydła  rogatego do Belgii bada się 
je  przez zastrzyknięcie tuberku liny ; sztuk, u k tó rych  po za- 
strzyknięciu  okaże się podniesienie się tem peratu ry  p rzyna j­
mniej 1'5° C, w prow adzać nie wolno. B rukselski „Soir“ do­
nosi, źe handlarze zadają obecnie bydłu  przed oględzinami 
środek zapobiegający gorączce, k tó ry  niw eczy działanie tuber­
ku liny  naw et u sztuK chorych na gruźlicę. Środkiem  tym , ja k  
sądzi jeden  z w eterynarzy zajętych przy oględzinach, je s t kw as 
salicylowy. Zadaw anie tego kw asu umożliwiło w ostatnich 
czasach im port do Belgii setek tuberkulicznych  zwierząt.

Nowa ch o roba  bydła i koni. W  okręgu L y k  w Niemczech 
panuje od niejakiego czasu zaraza, na k tó rą  zapadła nagle be'z 
poprzedzających objawów znaczna liczba wołów i koni. P raw d o ­
podobnie je s t to nieznana jeszcze choroba, k tó rąby  ja k  najszyb­
ciej należało zbadać. M inister wyznań i ośw iaty polecił D row i 
med. wet. W illerdingow i z B erlina udać się natychm iast do

okręgu L y k  i przedsięw ziąć badania nad  rodzajem  i rozm ia­
rem  choroby jakoteź nad środkam i dokładnego rozpoznania 
je j i zwalczania.

N O W I N Y .

Nowy sposób  sz tucznego  w ylęgania  jaj. W e W łoszech 
wchodzi obecnie w prak tyczne zastosowanie następu jący  spo­
sób w ylęgania ja j :  D no płaskiej m iski blaszanej odpowiedniej 
w ielkości i boki w ykłada się k łaczkam i w ełny, na  której 
uk łada  się następnie ja ja  przeznaczone do w ylęgu, a następnie 
p rzyk ryw a się m iskę pokryw ą blaszaną lub łupkow ą, ta k  aby 
pomiędzy ja jam i a pokryw ą pozostała jeszcze wolna przestrzeń 
na wysokość 1 cm. W  stosie gnoju w ygrzebuje się dziurę około 
40 cm głęboką o średnicy odpowiadającej rozm iarow i m iski, 
w staw ia w nią ostrożnie m iskę i p rzy k ry w a  lekko nawozem 
i pozostawia tam  przez dw adzieścia dni. Po dw udziestu dniach 
gnój się usuwa, miskę odkryw a a w ylęgłe p isklęta oddaje pod 
opiekę kurze. J a k  zapew niają, sposób ten n igdy  nie zawodzi 
i n igdy  nie znajdowano w ja jach  w ten  sposób w ylęganych 
zdechłych kurcząt, ja k  to się często zdarza, gdy  k u ra  w ysia­
dująca ja ja  opuści gniazdo na dłuższy czas.

Korkowe płyty do s ta jen .  Towarzystwo akcy jne  dla w y­
robów z korku  w yrabia  p ły ty  korkow e do w ykładania  puła­
pów w stajn iach w celu ochrony drzew a przed niszczącem 
działaniem  stajennych wyziewów. O kład korkow y ma zape­
wniać następujące korzyści: 1) Drzewo je s t zupełnie okry te  
i nie wchodzi w zetknięcie z wyziewami. 2) Bezpieczeństwo 
ogniowe je s t większe ponieważ ko rek  je s t m ateryałem  trudno 
się palącym . 3) P ły ty  korkow e stanowią doskonałą w arstw ę 
izolacyjną, k tó ra  u trzym uje w lecie w stajn i chłód, w zimie 
zaś ciepło. Ceny tych  p ły t są następujące: p ły ta  3 cm gruba, 
94 cm długa, a 2 5 '/2 szeroka, kosztuje 1 złr. 40 ct. — płyta 
zaś tych  sam ych w ym iarów  6 l/ a cm g ruba  2 złr. 70 ct. 
za 1 ml.

Użycie jabłek  do rob ien ia  kawy. Jab łk a  k ra je  się w k a ­
wałki, nie w ycinając ziarn, suszy się je  a następnie miele na 
m ąkę. Jeśli do robienia kaw y  użyje się w połowie m ąk i z j a ­
b łek  a w połowie ziarn kaw y, to ty lko w ytraw ny  smakosz zdoła 
ją  rozpoznać od prawdziwej. Można naw et b rać  kaw ę w m niej­
szej ilości a naw et wcale nie używać, a ty lko  z m ąki z ja ­
błek  i z cykory i zrobić kaw ę i to wcale smaczną. M ąka z j a ­
błek daje się przechowywać w puszkach blaszanych lnb g a rn ­
kach.

W ysokopienne poziomki. W iadom em  jest, że można w y­
prow adzić w ysokopienne fiołki zapomocą wąsów. To nasunęło 
Lucyanow i Baltetowi na m yśl pytanie, czyby się nie dało w ten 
sposób w yprow adzić w ysokopiennych poziomek. „Revue hort.“ 
donosi, źe Baltetowi udało się ju ż  w zupełności w yprow adzić 
drzew ka poziomkowe w ysokości 50 cm., k tóre  obwieszone doj­
rzałym  owocem, przedstaw iają ponętny widok. O sposobie w y­
hodowania tak ich  drzew ek ma Baltet podać w bliskiej p rzy­
szłości dokładniejsze wiadomości.

P y t a n i a  i R a d y .
P y t a n i e .  To w. roln. óbr. w Jaśle. W obec tego, że ozna­

czenie w artości nawozowej żużli Thom asa nie je s t całkiem  pe- 
wnem, upraszam y o w yjaśnienie, ja k  należy postępować, aby 
się na tym  nawozie nie oszukać.

O d p o w i e d ź .  Z chw ilą, gdy użycie m ąki z żużli Tho­
m asa zaczęło się rozpowszechniać, kupowano ten nawóz po­
mocniczy na podstawie poręczonej całkowitej ilości kw asu fo­
sforowego. G dy zaś w krótce okazało się, źe działanie żużli 
je s t w  wysokiej m ierze zależne od stopnia m iałkości, weszła 
w zwyczaj sprzedaż m ąk i żużlowej na podstawie poręczonej 
ilości kw asu fosforowego i poręczonego stopnia m iałkości; k u ­
pujący  zastrzegali sobie mianowicie, aby  dostarczone żużle za­
w ierały co najm niej 75%  bardzo miałko zm ielonych części, 
dajacych się odsiać na sicie zrobionem z siatki mosiężnej



Nr. 100 (w yrobu A m andusa K ahla w H am burgu). B adania 
późniejsze nad  działaniem  m ąki żużlowej w ykazały jednakże, 
że w produktach pochodzących z różnych fab ry k  stopień roz­
puszczalności, a co zatem  idzie i przysw ajalność kw asu fosfo- 

ej nie je s t jednakow y, lecz bardzo różny, 
rozpuszczalność stwierdzono w szczególności 
;h. Od chwili gdy  zrobiono to spostrzeżenie, 

stało się jasnem , że kupu jąc m ąkę żużlową na podstawie po­
ręczonej ilości całkowitego kw asu fosforowego oraz miału, mo­
żna było nabyć za tą  samą cenę tow ar co do wartości nawozowej 
bardzo znacznie się różniący. O kazała się zatem  potrzeba w y­
nalezienia m etody oznaczania w żużlach kw asu fosforowego, 
k tó rab y  daw ała dostatecznie pew ną m iarę ich rolniczej w ar­
tości. Metodę tak ą  opracował nasam przód W agner. P rzeko­
naw szy się, że działanie żużli je s t dosyć ściśle zależne od sto­
pnia  rozpuszczalności kw asu fosforowego w roztworze cy try ­
nianu amonowego, zaw ierającym  1 '4%  kw asu cytrynow ego 
wolnego, zaproponował W agner, aby tego roztw oru używać do 
oceny żużli przy kontrolnych rozbiorach. Propozycya ta  zo­
stała p rzy jętą  i w krótce weszła w zwyczaj sprzedaż żużli na 
podstawie całkowitej ilości kw asu fosforowego z gw arancyą, 
że co najm niej 75%  z ogólnej ilości będzie w zw iązkach roz­
puszczalnych w kw aśnym  cytryn ian ie  anionowym. Producenci 
m ąki żużlowej nie staw iali oporu przeciw ko tym  żądaniom, 
gdyż odkryto  ła tw y  i tani sposób uzyskiw ania żużli o wyso­
kim  stopniu rozpuszczalności kw asu fosforowego, a to przez 
dodatek piasku do gorących, ciekłych żużli zlew anych z grusz 
z ponad stopionego żelaza.

W kró tce potem zaczęto nawet sprzedaw ać żużle ty lko 
na podstawie ilości kw asu fosforowego rozpuszczalnego w kw a­
śnym  cy trynian ie  amonowym bez uwzględnienia tego kw asu 
fosforowego, k tó ry  się w  tym  odczynniku nie rozpuszcza. T a 
form a gw arancyi by ła  bardzo dogodną, ponieważ w ym agała 
przy  kontroli ty lko  jednego oznaczenia kw asu fosforowego. 
Ponieważ użycie roztworu cy tryn ianu  amonowego przedsta­
wiało w p rak tyce  pewne niedogodności, w roku  ubiegłym  zde­
cydowano się, po przeprowadzeuiu odpowiednich badań, uży­
w ać do oznaczenia stopnia rozpuszczalności kw asu fosforowego 
w żużlach 2 %  roztworu kw asu cytrynowego. Roztwór ten działa 
trochę silniej; okazało się mianowicie, że 16 kg kw asu fosfo­
rowego w żużlach rozpuszczalnego w 2 %  kw asie cytrynow ym  
odpowiada przeciętnie co do w artości 15 kg tegoż kw asu roz­
puszczalnego w cy trynian ie  amonowym. Znaczy to, że gdy  za 
1 kg kw asu rozpuszczalnego w cytrynianie płaciło się 20 ct, 
to za 1 kg kw asu rozpuszczalnego w kw asie cytrynow ym  na­
leżało płacić o 6-25%  mniej, czyli 183/ 4 ct. Nowa metoda, jak o  
prak tyczniejsza została wszędzie p rzy ję tą  (p. Tyg. roi. z r. 1898 
str. 383). Z początku producenci zdecydowali się sprzedawać 
żużle ty lko  na podstawie zawartości kw asu fosforowego roz­
puszczalnego w kw asie cytrynow ym ; obecnie zaś postanowili 
poręczać ilość całkowitego kw asu, z zastrzeżeniem, że co naj­
mniej 75%  znajdow ać się będzie w stanie rozpuszczalnym  
w 2 %  kw asie cytrynow ym . Poręczenie stopnia rozpuszczalno­
ści kw asu fosforowego należy żądać bezwarunkowo. Nie mo­
żna jed n ak  zaprzeczyć, że działanie żużli w ziemi niezupełnie 
idzie w parze ze stopniem rozpuszczalności, ponieważ dająca 
się uzyskać zw yżka plonu w skutek  użycia żużli zależy od 
całego szeregu czynników  rozmaitej natury . S. J.

O g r a n i c z e n i a  w  p r z e w o z i e  z w i e r z ą t .
Namiestnic two we Lwowie, /n o sząc  rozporządzenie z dn 18 listopada 

b. r ., ustanow iło  celem zapobieżenia dalszem u szerzeniu się zarazy  pyskowo 
racicow ej n as tęp u jące  obszary zapow ietrzone:

1) W  pow iatach  B r z e s k o .  C h r z a n ó w ,  C z o r t k ó w ,  P i l z n o ,  
P o d g ó r z e ,  R o p c z y c e  i S t r z y ż ó w  gm iny z przysió łkam i i obszary dw or­
sk ie  w ym ienione w rozporządzeniu  z dn. 18 listopada b. r. (p. T yg . Koln. Nr. 47).

2) W pow. H u s i a t y n :  C zarnokońce m ałe i wielkie. H ryńkow ce,
K ryw eńskie, K ociub ińczyki i T łu s teń sk ie .

3) W pow. M y ś l e n i c e :  Brząsowice, Krzczonów, Ł ętow nia, Pcim , 
P o lan k a , S tróża, T o k a rn ia  i W ięcierz.

4) W  pow. N i s k o ;  Bojanów , Przeczów  k am eralny  i szlachecki i S tany
5) W pow. T a r n o b r z e g :  G rębów , Jez io rko  i Kraw ce.
6) W  pow. T a r n ó w :  Kowalowy.
7) W pow. W i e l i c z k a :  Brzozowa, D obczyce, D ziekanow ice, S ie ra ­

ków , S k rzy n k a , W ęglów ka, W in ia ry  i W ierzbow a.

rowego bynajm n 
Znacznie gorszą 
w żużlach czeski

Namiestnic two W Wiedniu w zbroniło ze w zględu na  s ta n  zarazy  pyskbw o- 
j  racicow ej w G alicyi przyw ozu do N iższej A ustry i zw ierząt racicow ych  z p o ­

w iatów  B o r s z c z ó w ,  M y ś l e n i c e ,  R o p c z y c e  i Śniafyn Z m iejcow ości 
w olnych od zarazy  leżących w ty ch  pow iatach  wolno je d n a k  p rzyw ozić  
bydło rogate  n a  rzeź w p ią tk i na  targow icę S t M arx , pod w arunkiem  zab ic ia  
w tym  sam ym  tygodnia , w którym  je  sprow adzono.

Rząd niemiecki co fnął zezw olenie przyw ozu z A ustro W ęgier żyw ych 
zw ierząt przeznaczonych  n a  rzeź do rzeźni publicznej w N icolai na  S zlasku  
pruskim .

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

T ydzień  o s ta tn i zazn aczy ł się pew ną aczko lw iek  s ła b ą  popraw ą s to ­
sunków  w h and lu  zbozem. W S tanach  Z jednoczonych przyczyniło  sie w cale 
pow ażnie do w zm ocnienia usposobienia znaczne zm niejszenie dowozów psze­
nicy przez farm erów . P odczas gdy w osta tn im  tygodniu  dow ieziono z farm  
ty lko  6 5 0 0 0 0  kw arterów  pszenicy, w odpow iednim  tygodniu  roku  zeszłego 
w ynosił dowóz 1 2 2 5 0 0 0  k w arterów  czyli b ezm ała  dw a razy  w ięcej. W zm o 
cn ien ie  tendency i w A m eryce północnej nie pozostało bez w p ły w u  n a  ry n k i 
zbożowe europejsk ie  W  A nglii cena nieco się podniosła, a  we F ra n cy i tak że  
n a s tą p iła  d a lsza  zw yżka w cenie pszenicy. M om entem  n a to m iast do pewnego 
stopn ia  deprym ującym , je s t  zapow iedź, że tegoroczne zbiory w A rgen tyn ie  
w ypadną bardzo św ie tn ie i że spodziew ać się należy  stam tad  obfitego n ie ­
zw ykle wywozu. W A ustry i i n a  W ęgrzech ‘w yw arło pewne* w rażenie spo­
dziew ane rychło  zam knięcie  żeg lug i n a  D u n a ju , ale poniew aż zapasy  n a g ro ­
m adzone są  znaczne, a  b ra k  gotow ki i n iepew ność sy tu acy i odb iera  ochotę 
do n ab y w an ia  w ielk ich  p arty i. n a s tą p iła  ty lko  n ieznaczna zw yżka w cenach* 
ży ta  i pszenicy . N a ry n k ach  k ra jo w y ch  zw iększone dowozy z chw ilą  n a s ta  
n ia  m rozów n iekorzystn ie  odd z ia ły w ają  n a  ceny.

D
at

a
j 

gr
ud

ni
a

P szenica Zyto Jęczm ień Owies

K raków  . . . . 12 7 .7 0 - 8 .4 0 6 .3 5 - 7 .0 0 6 .5 0 - 7 .2 0 5 .5 0 —6.05
L w ó w .............. 12 7 .8 0 - 8 .1 0 6 10— 6.50 6 .2 5 - 7 .0 0 5 .8 5 - 6 .0 0
T arnopol . . . 9 6 .6 0 — 7.00 5 .30  - 5 .5 0 5 .0 0 - 5 .3 0 4 40  —4.55
Podw ołoczyska 7 7 .1 0 - 7 .2 5 5 5 5 — 5 90 5 .0 0 —5 35 4 .5 5 —4 90

„ rossy jsk ie — 7.5 0 — 8.20 6.40 6 65 6 .6 5 — 7.15 5 .8 0 — 6.00
W iedeń . . . . 14 7 .8 0 - 8 .9 0 6.55  —6 95 6 .6 0 —8.90 5 , 2 5 - 6  30
P esz t ............... 14 7 .8 0 - 8 .3 0 6 .1 6 —6.30 5 6 0 — 6.60 4 .90  - 6  25
P ra g a  . . . . 12 8 .5 0 — 9.35 7 .2 0 - 7 .4 5 7 .7 0 - 8 .3 0 5 .60  - 6 .2 0
Ceny w złr. za 

100 kg.

B erlin  . . . . 11 1 4 .0 0 - 1 4 .9 0 1 3 .6 0 -1 4 .6 0 13.60— 15.20
W rocław  . . . 11 13 4 0 — 15.10 13.60— 1 4 2  ) 12.50— 14,50 11.40— 12.10
P oznań  . . . . 11 13.90— 14 90 12 9 0 — 13.60 1 2 .7 0 -1 3 .5 0 12.00 -1 2 .8 0
Ceny w m a r­
kach  za 100 kg

W arszaw a . . 12 5 50 —6 85 4 .3 0 — 4.45 4.20 -4 .8 0 3.00 - 3 .3 0
Ceny w rs. za 

korzec.

C e n y  ś w i a t o w e
w m ark ach  za  1000 kg łą czn ie  z przewozem , c łem  i kosz tam i wedle te leg ra  
licznych w iadom ości cen tra ln eg o  b iu ra  notow ań prusk ich  Izb ro ln iczych

P s z e n ic a :  dn ia  7/ „  dnia u /
Z A m sterdam u do K o lo n i i ......................... 164-50 164 50
„ C hicago do B e r l i n a   161.60 164 26
„ L iverpoolu  do B e r l i n a ........................  174.70 175 20
„ Nowego Jo rk u  do B erlina  . . . .  167.01 1 6 9 3 0
„ Odessy do B e r l in a .....................................  162 50 164.65
„ R ygi „ „........ ....................................  162-40 162 40
w P a ry żu  ....................................................... 146 40  148.55

Ż y t o :
Z A m sterdam u do K o l o n i i   153.85 153 55
„ O dessy do B e r l i n a ..................................... 147 90 147 40
» »     147.80 147^80
„ N owego Y orku do B erlin a  . . . .  153.85 1 5 5 8 5

J ę c z m i e ń  p a s te w n y .  Wiedeń 14 /X II, 5 .2 5 —5.85 złr.; Lwów 12 /X II 5 .00 

12/X H  75 75T?™ 20°!fr9 /X I1’ *k 5 0 ~_ 4 6 0  z łr ' ^ z m i e ń  n a  k r u p y .  Kraków

K u k u r y d z a .  Kraków 12 /X II, 0 .0 0 - 5 .7 5  z łr . ; Wiedeń 14 /X II, s ta ra  6 00 
—6.1 0  z łr., nowa 4 .9 5 — 5.05 złr., c inquan tino  6 .0 0 —6.20 z łr.; Lwów 12 /X II 
6 .0 0 —6.10 złr.;^ Tarnopol 22 /1V, s ta ra  0 .0 0 — 0.00  z łr , now a 0 .0 0 — 0.0 0  złr 
Pesz t  14/X II^  5 .7 0 — 5 80 z łr.; Podwołoczyska  23/V TU , now a 0 .0 0 —0.00  złr.’ 
s ta ra  5 .1 0 — 5 .2 0  złr. za  1 0 0  kg.

H r e c z k a .  Kraków 12 /X II, 7 .0 0 - 8 .5 0  z łr .; Lwów 1 2 /X II, 7 .5 0 — 7.75 z łr., 
Tarnopol 9/X 1I, 6 .8 0 — 6.96 z łr ., Podw ołoczyska  7/X 1I, ga lic . 6 .3 0 — 6 50  z ł r -  
ro ssy jska  6 .1 5 — 6.40  złr. za  100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G r o c h .  Kraków 12/X 11,8 .5 0 — 1 2 .0 0 złr.; Wiedeń 12/X1I, galic. 9 .0 0 — 12.00 

z łr .; Lwów 1 2 /X II, 6 .7 5 - 9  00 złr.; Tarnopol 9 /X U , V ictoria 7 .5 0 — 7.75 złr.; 
zw ykły  5 .50  — 6 .00  z łr., pastew ny  5 .0 0 — 5.20 złr.; Podwołoczyska 7 /X II, 
ga lic . V icto ria  0 0 .0 0 — 8.50 złr., zw yk ły  b ia ły  6 .3 0 — 6.90 z łr .;  ross. ó.'70—
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6.50  złr. B obik . Lwów 1 2 /X 1 I,4 .8 0 — 5.15 złr.; Tarnopol 9 /X H , 4 .4 0 — 4.50  zfr. 
W y k a . Podwołoczyska 19/IV , 5 .0 0 — 5.25 złr.; Lwów t2 /X I I ,  1.70 - 5 .0 5  zfr.; 
Tarnopol 9 /X II , 4 .50  - 4  60  złr ; Kraków 25/1V, 6 .2 5 — 6.75 złr.

F a s o la  Kraków 12/X1I, 7 .00  — 10.50 zlr.; Tarnopol 9 /X II, b ia ła  7 .5 0 —
7.50  z łr .;  Wiedeń 12/X1I, d robna 8 .0 0 —8.25  z ł r . ; średn ia  7 .2 5 —7 .5 0  złr., 
o k rą g ła  8 .0 0 — 8.50  z ł r ;  d łu g a  i p ła sk a  9 5 0 — 10.00 z łr ., p stra  6 .00  — 
6 .25  złr.

R z e p a k . Wiedeń 12/X 1I. 12 .50 -1 2 .8 0 z łr .; Praga 1 2 /X U , 1 2 .7 5 - 1 2  85 
złr.; Peszt 14/X 1I, 12 .20— 12.40 z łr., n a  sie rp ień  1900. 11.75 — 11.85 z łr.; Kra 
ków 12/X II, 11.75 — 1 2 .0 0 złr.; Tarnopol9/X II, 1 0 .0 0 - 1 0 .2 0 złr.; Lwów 12/X II, 
1 0 .8 0 — 11.00 z łr . ;  Podwołoczyska 18/1, 0 0 .00  złr. za 100 kg.

C hm iel. Lwów 1 2/X II, 45 do 72 złr. Wiedeń 1 2 /X II, za teek i m iejski 
80— 100 złr., za teek i okoliczny 7 0 —80 z łr., auscha czerw ony 6 0 — 65 z łr , 
z ielony 35 —  48 złr.; ga licy jsk i 3 5 —55 z ł r ;  Zatec 12/X II, 7 5 — 80  z łr . za 
50 kg  now ego chm ielu. Norymberga 1 2 /X II, chm iel now y 6 5 — 135 m arek . U spo­
sobienie s ta le  m ocne, chm iel lepszego g a tu n k u  poszukiw any.

K a r to f l e  Kraków I2/X11, 2 .5 0 — 3.00  z łr .; Wiedeń 5 /X II, 2 .6 0 — 2.80 
z łr.; Podwołoczyska 7 /X II, 1 .10— 1.15 z łr. za  100 kg

P r o d u k ty  z w ie r z ę c e .
W o ły . Wiedeń 1 1 /X II, w ęg iersk ie  prim a 3 5 — 38 z tr ., secunda 2 9 —34, 

te r tia  26 — 28 złr., wyborowe 39 — 0 0  z łr . ;  ga licy jsk ie  prim a 3 4 —35 z ł r ,  
secunda 3 0 — 33 złr.. te r tia  2 7 —29 z ł r ,  wyborowe 00  — 42 złr. za 1 0 3 %  
żywej w agi.

 ̂ N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 12/X.II, prim a 37 —  38 z łr., średn ie  i s ta re  
3 8 — 41 zfr., lekk ie 3 5 —37 z łr ., a  młode 3 4 — 42 złr.; Peszt 1 4 /X II, sta re  
ciężkie 4 1 — 4 LI/2 złr.; średn ie  4 2 — 4 3 '/2 z łr.; m łode ciężkie 4 3 —4 3 '/!  zfr.- 
średn ie  4 2 —4 2 '/2 z łr., lekk ie  4 1 — 4 2 /2 zlr. za 10 1 k).

M a s ło  Wiedeń I2/X I1, na jlepsze  deserow e 1,20 -1 .3 0  z lr ., w ie jsk ie
1 .1 0 —1.20 złr.; zw ykłe targow e 1 .00— 1.10 złr. Kraków 12 /X II, targow e 1 .1 0__
1.20 złr. za  1 leg. Hamburg 11/X I1, stołow e i k lasy  232 - 2 1 6 ,  II kl. 2 2 4 —230, 
ga licy jsk ie  1 6 8 —180 m arek za  1 0 1 % . Berlin 11/X U , dw orsk ie i spółkow e 
prim a 224, secunda 218. te r tia  208, g a licy jsk ie  156 — 160 m arek za  100  kg.

J a j a .  Wiedeń 12 /X II, prim a 2 9 ’/2 —30, secunda 3 0 ' / , —31. konserw , w w a ­
pnie 3 8 —39 sz tu k  za l z łr., usposobienie zniżkow e; Kraków 12/X 1I, 1.75 — 
2 .10  za kopę.

S p i r y t u s .
Wiedeń 14 /X II, okow ita  (75°/0 lub w yżej) nieopodat. kon ty n g en to w an y

19.00 — 19.K) z łr .;  sp iry tus rektyfikow auy  (90°/0 i w yżej) opod. k o n ty n g e n ­
tow any 56.25 56.50 z ł r . ;  w dtobiazgow ej sprzedaży  ceny o 50 c t do l złr. 
wyższe; Praga 12/X II, okow ita kon tyngen t. 18.25 z łr ., sp iry tu s rafinow any
55.00 z łr .; Lwów 12/X II. loco Tarnopol gotowy 16.75 — 17.25, term inow y 16.00 — 
16-50; Tarnopol 9 /X II, gotowy 1 6 9 0  -  17.10 z łr ., n a  zimowe m iesiące 
1 5 .9 0 - 1 6 .1 0  złr.

O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Dr. S tefan  Jentys.

V I T U  L O S A L
(p raw n a  ochrona)

Dr. H. W eissen b erg .
Jedyny wypróbowany środek

przeciw ko zakaźnej b iegunce cieląt.

( P o m ó r  c i e l ą t ) .
Stanowczo skuteczne, łatwe stosowanie!

O ddzielanie, dezynfekeya i t. p. zbyteczne.

     Liczne, znakomite uznania.

Chemik B. M enge, Tichau O.-S.
Broszury darmo i opłalnie.

Główny skład: C. Haubner, Apteka pod Aniołem, 
Wiedeń. I. Bognergasse 13. -15

O Ś W I A T A
M IE SIĘ C Z N IK

poświęcony zagadnieniom wykształcenia, czytelnictwa i samouctwa
pod k ierunk iem  lite ra c k im ^ W . M. K o z ło w s k ie g o .

W ychodzi 15 każdego  m iesiąca w objętości l ' / 2— 2 arkuszy . P rzed p ła ta  
w ynosi w A ustry i rocznie 3 z łr ., półrocznie 1 z łr. 50 ,e t , k w a rta ln ie  75 ct. 

A d r e s  R e d a k c y i : S z la k  3 5 , w  K r a k o w i e .

Znakomite

dachówki
i

rurki drenowe
po zniżonych cenach

ustanowionych przez Wys. 
W ydział Krajowy, poleca

Pierw sza N ow osądecka
Fabryka Dachówek i wyrobów 

keramicznych

T. KWI C I Ń SKI EGO
w Nowym Sączu.

O c h r o n n a  m a r k a :  —11 —1 
K o t w i c a .

Liniment. Gapsici comp.
z ap tek i R ich te ra  w  P radze , 

uznane jak o  znakomite uśmie­
rzające  nac ieran ie ; po cenie 
40 k r., 70 kr. i 1 fl. do n ab y c ia  
w e w szystk ich  ap tekach . Tego 
pow szechnie nlnbionego środ ­

ka domowego 
należy  zaw sze żądać ty lko  w 
butelkach oryginalnych z naszą  
ochronną m ark ą  „K otw icą" z 
aptek i R ichtera i z p rzezo r­
nością uznaw ać t y l k o  butelk i 
z tą  m ark ą  jako wyrób 
oryginalny.

A pteka R ic h te r a  pod złotym  
lw em  w P r a d z e .

N akładem  K om itetu k . T ow arzy stw a  lio ln iczego  k rakow sk iego . — W D ru k a rn i U niw ersy tetu  Jag ie llo ń sk ieg o , pod zarządem  Jó z efa  F ilipow skiego.

A P T E K A  K.  W I S Z N I E W S K I E G O
W K R A K O W IE , 

przy ulicy Floryańskiej 
z a k u p i k a żd ą  i lo ś ć  te g o r o c z n e g o  „S p oryszu "  

p o  c e n ie  1 2 0  z ł r .  z a  1 0 0  k f f .

Znakomite gospoda'skie

Derki na konie
w ielkości 1 4 5 x 2 0 0  cm 

(okry w ające  za tem  * całego 
konia) z 3 szerokim i sz lakam i 
(bordiuram i), grube, nadzwy­
czaj trw ałe i ciepłe jak  futro 
w ysprzeda je  się z powodu 
n iezupełn ie  dok ładn ie  w yko­
nanego sz laku  bezpośrednio 
rolnikom  po cenie niesły­
chanie niskiej 2 złr. 25 ct. 
za sztukę a  4 złr. 50 ct.

za pare.
K upujący  sześć p ar lub w ię­
cej n ie ponoszą kosztów p rze­

syłk i.
W yraźn ie  nap isan e  zam ó­
w ienie, k tó re  w ykonyw a się 
ty lko  za nadesłan iem  z góry 
należności lub za pobraniem : 
należy  n adsy łać  pod adresem ,

M. Schwager
W iedeń II/1, 

Glockengasse 9.
T ysiące  listów z uznaniem  

i dalszem i zam ów ieniam i.

NB. W razie, gdyby 
derk i o k aza ły  się nieodpo- 
wied niemi, obow iązuję  sie 
o trzy m an ą  należność zw rócić.

jc o o o o o o :


